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Transportowanie nowego hydroplanu amerykańskiego Fragment z ćwiczeń motocyklowych Reichswehry. 
na pokładzie okrętu. Przeprawa przez przeszkody. 


Obrazek z dalekiej wyspy Jawy (Indje Wschodnie), 
zamieszkałej przez rasę malajską. 


Jeden z pułków węgierskich w oryginalnych mundurach 
na święcie państwowem w stolicy Węgier, Budapeszcie, 


Ogólny widok międzynarodowej wystawy lotniczej w Pa- 
ryżu, w której wzięła udział i Polska. 


— Budowa największego mostu świata, łączącego San 
Francisko i Oakland (Kalifornja). 
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CO MA ROBIĆ PRZODOWNIK SWIETLICOWY 


Cały ciężar sprawy przodownictwa w Zy- 
ciu świetlicowem leży właśnie w tem pytaniu: 
co ma robić przodownik świetlicowy? Jeśli 
ktoś nie umie sobie na to pytanie odpowiedzieć 
i określić miejsca przodownika w życiu $wietli- 
' cowem, to nie powinien wprowadzać instytucji 
przodowników, bo  utrudnilby sobie pracę, a 
przodownikom życie. 

Dla uporządkowania tych pojęć o pracy 
i roli przodownika w życiu świetlicowem, mu: 
simy kilka słów powiedzieć o tem, co może i co 
powinien robić przodownik świetlicowy. Dla 
ułatwienia sobie zagadnienia, zaznaczamy jednak 
naprzód, czego nie powinien robić. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że nie 
powinien naśladować instruktora wychowania 
obywatelskiego i kierownika świetlicy, którym 
najczęściej jest nauczyciel. Nie powinien się 
wywyższać nad innych i robić ze siebie jakąś 
,Wladze". Nie powinien nigdy robić ze siebie 
„mędrca' czy jakiegoś wtajemniczonego, a tem 
bardziej wszystkowiedzącego. 

Przodownik powinien wiedzieć, że jego 
miejsce jest, nie wśród władz pododdziału, w 
kancelarji, ale właśnie w świetlicy, w groma- 
dzie, wśród strzelców. Każdą wolną chwilę 
powinien przodownik spędzać wśród rówieśni- 
ków, nie ograniczając się bynajmniej do jakichś 
oficjalnych zbiórek i zajęć świetlicowych. Przo- 
downik powinien czuć się dobrym duchem i jak- 
by opiekunem świetlicy, dbać o dobry nastrój, 
o ład w świetlicy, o dobre obyczaje w życiu 
koleżeńskiem, słowem o te wszystkie drobne 
i codzienne sprawy, których nie może dopilno- 
wać instruktor wychowania obywatelskiego, 
a które uchodzą uwagi podczas zajęć obowiąz- 
kowych. 

Pierwszą rzeczą jest ułożenie sobie stosun- 
ków wzajemnych przodownika i instruktora wy- 
chowania obywatelskiego jako kierownika 
świetlicy. Instruktor musi ufać przodownikowi 
i polegać na jego charakterze, kulturze i wyro- 


bieniu. Powinien ułatwiać mu wyrabianie się, 
zdobywanie wiedzy i umiejętności, a przede- 
wszystkiem pogłębianie i wzbogacanie własnej 
kultury. Instruktor nie powinien krępować ini- 
cjatywy przodownika, ale też nie szczędzić mu 
rad, bo przodownik — zwłaszcza mniej wyro- 
biony — nie będzie umiał przewidzieć skutków 
takiego, czy innego projektu i niemało trzeba 
będzie czasu na to, aby zrozumiał czemu pew- 
ne wytyczne życiowe są lepsze od innych, Oczy- 
wiście te dorady muszą być życzliwe i ostroż- 
ne, aby nie zadrasnęły ambicji przodownika : 
nie osłabiły jego zaufania do samego siebie. 
Przodownik, który traci wiarę w siebie — koń- 
czy się jako przodownik. 

Praca instruktora wychowania obywatel- 
skiego nabiera rumieńców tylko tam, gdzie in- 
struktor umie posłużyć się przodownikami. In- 
struktor nie może poświęcać życiu świetlico- 
wemu zbyt dużo czasu, chociażby to nawet wy- 
dawało się koniecznem. Przeciążony pracą za- 
wodową, z konieczności poprzestaje na odro- 
bieniu obowiązkowego programu i to przede- 
wszystkiem z grupa junaków (później egzamin). 
W praktyce więc ogranicza się do wygłoszenia 
raz w tygodniu odczytu i przeprowadzenia 
aktualnej pogadanki. Oczywiście o jakiejś sy- 
stematycznej pracy wychowawczej i samo- 
kształceniowej, w takich warunkach niema mo- 
wy. Tylko w tych świetlicach, w których poza 
instruktorem, interesuje się ktoś jakiemiś for- 
mami pracy (chór, orkiestra, teatr i t, p.) odczu- 
wa się żywsze tętno życia wewnętrznego, 


Ale ten sam instruktor, który niema cza- 
su na to, aby codziennie wpaść do świetlicy, 
choćby na pięć minut, musi znaleźć trochę cza- 
su na rozmowy z przodownikiem, musi przy- 
zwyczaić przodownika do radzenia sobie w 
sprawach prostych, ale liczenia się z opinją in- 
struktora w sprawach ważniejszych, wymaga- 
jących doświadczenia i wyrobienia. Przez czę- 
ste obcowanie z instruktorem, przodownik po- 


winien się podciągać, zdobywać nowe i dobre 
przyzwyczajenia, nauczyć się patrzeć krytycz- 
niej na siebie i bystrzej wokół siebie. 

Instruktor może się wyręczać w różnych 
pracach przodownikiem (zwołanie zbiórki, zro- 
bienie ogłoszenia, przygotowanie materjału do 
zajęć i t. p.), ale nie powinien go zbytnio prze- 
ciążać pracami zleconemi, a tembardziej „czar- 
ną robotą", bo wtedy przodownik straci zapał 
i ambicję, a co gorsze — uznanie wśród ró- 
wieśników. Trzeba więc umieć zachować u- 
miar, a przodownikowi "pozostawić jak najwięcej 
pola do popisu i samodzielnej pracy, któraby 
mu dała pełne zadowolenie i uznanie ze stro- 
ny kolegów. 

Od czego ma zacząć przodownik? Jeśli 
przyjmiemy, że już na kursie przodowników 
musiał się on zastanowić nad sobą i nad swoim 
stosunkiem do innych, to w pododdziale po- 
winien zacząć od zacieśnienia związków przy- 
jaźni i koleżeństwa ze wszystkimi. Pomimo, że 
na kursie nauczył się wielu rzeczy, nie powi- 
nien się tem odrazu chwalić, ale jak najwięcej 
czasu poświęcić na dogadanie się czegoby chcie- 
li od świetlicy i na wysłuchanie wszystkich, 
choćby fantastycznych projektów, Wszystkie 
projekty powinien sobie ponotować, niektóre 
z nich omówić jeszcze z najbliższymi przyja- 
ciółmi, a następnie przedstawić wszystko in- 
struktorowi. Dopiero z tego materjału, po roz- 
mowie z instruktorem, może zabrać się do ukła- 
dania programu i planu. 

Oczywiście przodownik nie powinien krę- 
pować się programem, bo najważniejszą rzeczą 
w świetlicy jest to, żeby się wszyscy dobrze 
czuli i coś użytecznego robili. Przestając co- 
dziennie ze świetliczanami, przodownik powi- 
nien zwracać uwagę na wszystko co się dzieje 
w świetlicy. Właśnie te różne sposoby zacho- 
wania się, jak np. „głos, sposób posługiwania 
się jego brzmieniem, gestykulacja, wyrazy twa- 
rzy (zwłaszcza, gdy są swobodne, niezahamo- 
wane świadomością, że ktoś patrzy), układ po- 
staci, stosunek do przedmiotów, sposób gnie- 
wania się i cieszenia, zachwyt i oburzenie — 
i także drobiażgi, jak wygląd obsadki, czy o- 
lówka", nie mówiąc już o sposobie witania się 
i siedzenia — bardzo dużo mówią o kulturze 
człowieka. 

Przodownik musi to widzieć i taktownie, 
bez obrazy poprawiać. Najlepiej w cztery oczy, 
po koleżeńsku, bo niejeden ze świetliczan nie 
miał okazji do przyswojenia sobie dobrych o- 
byczajów w domu rodzinnym, W sprawach trud- 
niejszych, np. dotyczących stosunków  kole- 


DOBRZE ZASŁUŻYSZ SIĘ POLSCE 


y 
żeńskich między chłopcami i dziewczętami — 
powinien zwracać się przodownik do instruk- 
tora. 

Właściwa jednak praca przodownika po- 
winna polegać na organizowaniu kolegów i spo- 
żytkowaniu ich energji oraz chwil wolnych na 
rzeczy przyjemne i użyteczne, Przodownik nie 
może pozwolić na to, żeby świetliczanie wałęsali 
się po ulicy, próżno „zbijali bąki' albo tracili 
czas na bójkach i biadaniu na ciężkie czasy, On 
sam musi się zdobyć na moc wewnętrzną, na ra- 
dość, a przynajmniej na pogodne spojrzenie, 
trzymać głowę do góry i nie poddawać się 
przyśnębieniu, Przez dobry żart, śpiew, książ- 
ke, pismo — rozjaśniać atmosferę, wydobywać 
uśmiech, budzić dusze z uśpienia i apatji. 

Przedewszystkiem jednak przodownik musi 
podsuwać zespołom i świetlicy całej różne ory- 
ginalne i pożyteczne pomysły prac świetlicowych 
(gazeta ścienna, szopka strzelecka, choinka, ko- 
lendy inscenizowane i t. p) i obywatelskich 
(oczyszczenie zatkanego przepustu lub rowu, u 
porządkowanie chodnika przed świetlicą i t. p.), 
któreby pobudziły innych do prawdziwego wy- 
$cigu pracy w życiu codziennem. 

Do normalnych i codziennych obowiązków 
przodownika świetlicowego należałoby dopilno- 
wanie organizacji dyżurów w świetlicy, prenu- 
meraty czasopism („Strzelec”, „Przysposobienie 
rolnicze”, „Żołnierz Polski" i t, p.), wysyłanie 
stałych korespondencyj z życia pododdziału, po 
uzgodnieniu treści z instruktorem i korespon- 
dentem, prowadzenie kroniki pododdziału we- 
spół z jakimś rysownikiem, albo humorystą, czy 


poeta; przodownik powinien zachęcać do roz- 


wiązywania szarad i łamigłówek, układania re- 
busów i t. p. On powinien czuwać nad sprawnem 
przeprowadzeniem konkursów (gier, dobrego 
czytania książki i innych), zainicjowanych przez 
instruktora. Do niego należałoby techniczne 
przygotowanie wycieczki (zgłoszenia, ekwipu- 
nek, zakwaterowanie), wieczornicy (afisze, bile- 
ty, zaproszenia, dekoracja i t. p.), zbieranie ma- 
terjałów do gazety ściennej z życia pododdziału 
i środowiska oraz z radja (zespołowo), wreszcie 
zbieranie spostrzeżeń i materjałów (opinje, wra- 
żenia, rozmowy, głosy rodziców) dla instruktora 
wychowania obywatelskiego. 

Pracy dla przodownika jest więc niemało. 
To też powinien on wciągać do współpracy tak- 
że innych strzelców, bo tylko w ten sposób 
świetlica stanie się warsztatem twórczej i am- 
bitnej pracy zespołowej, instruktor zaś zatrzy 
ma sobie nadzór i kierownictwo. 


J. Korpała. 


Nauczywszy czytać analfabetę 
Radą i wskazówkami służy Polska Macierz Szkolna 
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej przechodzi przed frontem kompanji 
czycach, w dniu otwarcia linji kolejowej Kraków — Miechów. 


Związku Strzeleckiego w Łu- 


NASZ SPORT MOTOCYKLOWY 


W niedzielę, dnia 18 listopada, zjechali się 
do Warszawy przedstawiciele klubów i sekcyj 
motocyklowych strzeleckich, na odprawę zwo- 
łaną przez Komendanta Głównego. 

Przybyli więc prezesi i komendanci, jako- 
też delegaci komendantów okregów (względ- 
nie podokresów), na terenie których czlonko- 
wie nasi zrzeszeni są w klubach. Ogółem u- 
czestniczyło w odprawie około 50 członków 
z różnych okolic. Poza członkami Z. S, uczestni- 
czyli w charakterze gości delegaci P. Z. M. i 
przedstawiciel P. U. W. F. i P. W. 

Zagaił odprawę Komendant Główny, oma- 
wiając na wstępie swój program, dotyczący 
sportu motocyklowego w Z. S. przemówie- 
niu zaznaczała się troska o charakter naszego 
sportu motorowego i chęć postawienia go, jako 
jednego z pierwszych zagadnień w dziedzinie 
sportu reprezentatywnego, na zewnątrz Zwiaz- 
ku. Bo ten właśnie sport styka się najczęściej 
w kraju i zagranicą z przedstawicielami obcych 
organizacyj i za to musimy ponosić wspólnie od- 
powiedzialność. Sport ten nie może rosnąć dzi- 
ko, według nieskoordynowanych „widzimisię'' 
lokalnych. Dlatego jest też koniecznem przygo- 
towanie się do zadań wypływających z jego cha- 
rakteru drogą odpowiedniej organizacji i wy- 
szkolenia, w chaotycznie dotąd zaimprowizowa- 
nych jeszcze komórkach, których zasadniczym 
brakiem jest nieuregulowanie podstawowe or- 
ganizacji wewnętrznej. Ta sprawa znalazła obec. 


nie rozwiązanie przez wydanie regulaminu dla 
klubów motocyklowych Z. S. 

Zkolei delegat P. Z. M, kapitan Kulesza — 
złożył cały szereg cennych dla motocyklizmu 
Z. S. wyjaśnień, tyczących się pilnych zagad- 
nień w sporcie motorowym w dobie obecnej. 
Najciekawszą była z dawna oczekiwana spra- 
wa kierownictwa sportowego i odpowiedzialno- 
ści sportowej. W przyszłości ma ona spaść na 
kapitanów sportowych klubów, którymi będą 
osoby urzędowo egzaminowane. Poza tem dele- 
gat zarysował ogólnie pożądany schemat reor- 
ganizacji tej najwyższej instytucji sportowej, ja- 
ką jest P. Z, M., wyrażając konieczność współ- 
pracy na tym szczeblu ze Związkiem Strzelec- 
kim. Wspomniał też o palącej kwestji drogowej 
i usiłowaniach idących w kierunku stworzenia 
w kraju własnego dobrego a taniego sprzętu. 
Kończąc, wskazał na korzyści zrzeszenia się w 
P. Z. M, które po zastosowaniu obniżek dla 
naszych klubów, będą w przyszłości jeszcze 
większe. Następnie przyszła kolej na sprawo- 
zdania naszych delegatów. Pierwszy rozpoczął 
obecny delegat z okręgu Z. S. Nr. II Lublin, po- 
czem potoczyły się sprawozdania kolejne okrę- 
gów i podokręgów. Najintensywniej przedstawia 
się praca w okręgach: krakowskim, lwowskim, 
poznańskim, podokręgach kieleckim, śląskim i 
tarnopolskim oraz w podokręgu wileńskim, gdzie 
działalność sekcji, prowadzonej przez ob. Gost- 
kiewicza, znalazła bardzo żywy oddźwięk w 


tamtejszej prasie fachowej. Wybitnie przedsta- 
wia się wysiłek nasz na tem polu na terenie 
okręgu Nr. VIII (Pomorze) 

Cyfrowo przedstawiamy siłę około 400 
maszyn różnych kategoryj, prowadzonych w 
klasyfikacji P. Z. M. i około 70 samochodów. 
Pod względem wyczynów sportowych stoimy 
dziś na jednem z pierwszych miejsc, jeżeli weź- 
miemy pod uwagę zbiorowo wysiłek naszych 
klubów, oddziałów i sekcyj, świaździstych rai- 
dów, jazd za lisem, udziału w zawodach lotni- 
czych, biegów po różnych trasach i t. p. Wiele 
nagród w zawodach indywidualnych czy zespo- 
łowych zostało też przez nas wziętych. 

Zkolei major dypl. ob. Szczudłowski refe- 
rował nowy, jednolity regulamin dla klubów 
motocyklowych Z. S. Cechą charakterystyczną 
nowego regulaminu, który spotkał się z aproba- 
tą delegatów, jest jednolita organizacja klubów, 
usunięcie supremacji klubowej i zależności wza- 
jemnej od siebie, pełna samodzielność, jako jed- 
nostki w stosunku do zagadnień sportowych, tak 
na terenie Z. S. jak i w stosunku do P. Z. M. z 
wyraźną odpowiedzialnością sportową kapitana 
klubu wobec członków i swych władz. Poza tem 
część wyszkoleniowa przewiduje metody i spo- 
sób prowadzenia wyszkolenia, tak aby nie 
zmarnować okresu zimowego, a jak najracjonal- 
niej wykorzystać wszystkie pory roku, zależnie 
od ich atmosferycznego charakteru i z tem po- 
łączonym stanem naszych nawierzchni drogo- 
wych. W końcu zakres kursów teoretycznych, 
motocyklowych zezwala na przygotowanie 
członków klubów, do oczekujących na nich za- 
dań praktycznych. 


Dłuższą debatę po przyjęciu do wiadomo- 
ści nowego regulaminu, wywołały sprawy przy- 
należności członków, dalej pomocy materjało- 
wych, które mają być uwzględnione w postaci 
możności nabywania czy to materjałów pędnych 
dla klubów, czy to sprzętu pomocniczego, bądź 
zasadniczego. Dalej interesowała wszystkich 
sprawa racjonalnego umundurowania, które po- 
winno być dwojakie, jedno do wykonywania 
jazd, drugie klubowe. I jedno i drugie zostanie 
w przyszłości przeprowadzone. Dalej intereso- 
wano się sprawą zniżek kolejowych, co zostało 
na miejscu wyjaśnione przez Komendę Główną 
i delegata P. Z, M, Poruszono też w wolnych 
wnioskach sprawę zawodów zagranicznych, na- 
szego w nich udziału i organizacji zawodów 
rewanżowych. Zostało to wzięte pod uwagę. 
Dyskutowano też nad planem prac w dziedzinie 
motocyklizmu strzeleckiego na rok następny, 
poruszając sprawę biegów, tam już projektowa- 
nych. Debaty przeciągnęły się do godziny 20-ej. 
poczem z-ca Komendanta Głównego ob. major 
R. Jabłoński zamknął odprawę, żegnając w imie- 
niu Komendanta Głównego Z. S. przybyłych. 

Ogólnie, odnosi się wrażenie, że pierwsza 
ta odprawa, nacechowana szczerością porusza- 
nia wszystkich spraw, dotyczących zagadnień 
sportu motocyklowego na terenie Z. S., dała moż- 
ność poznania naszych wspólnych spraw i ze- 
spolenia się naszych sportowców z różnych te- 
renów państwa, przepojonych niezłomną chęcią 
przodowania w tym dziale sportu u siebie i na- 
zewnątrz. Odprawę cechowała poza tem poważ- 
na postawa w uchwyceniu zagadnienia cało- 
kształtu motocyklizmu Z. S. M. S. 


NOWE SZYBOWISKO STRZELECKIE W OKUNIEWIE 


Członkowie motorowego klubu śląskiego Z, S. przed wyjazdem na tra- 
sę „Szlakiem Powstania Śląskiego", 


Cała prawie prasa stołeczna rozpisa- 
ła się ostatnio na temat odbytego w dniu 
18 ub. m. poświęcenia szybowiska, szybow- 
ca i hangaru strzeleckiego w  Okuniewie 
pod Warszawą. Fakt niezaprzeczony, że 
jest to pierwsze szybowisko stołeczne i to 
w dodatku strzeleckie! 

Radosny to dla nas dzień, 
rym wytrwałość 


w któ- 
nasza przekroczyła na- 
reszcie ten Rubikon stołeczny, który sla- 
rali się przekroczyć różni nasi poprzedni- 
cy. Wysiłki nasze ponawiane w tym kierun- 
ku, jak fale drążące stale brzeg morza, o- 
siąśnęły nareszcie skutek, oberwały tamu- 
jącą zaporę i nareszcie zalały ląd. Jeżeli 
bowiem popatrzymy na powstanie tego o- 
środka strzeleckiego, przyspasabiajacego o- 
becnie już strzelców do przyszłej służby 
dla Państwa w powietrzu, 
jącego 
szawy kultywowanie 


umożliwia- 
zastępom strzeleckim w War- 


tego sportu bez 


Hangar szybowiska Z, S. w Okuniewie przed uroczystością poświęcenia, 


przeszkód, to osiągnęliśmy nareszcie te możliwości 
realne dopiero teraz. Teraz, a więc po uroczystościach, 
które zakończyły naszą pierwszą faze prac, a na które 
przybyli przedstawiciele Władz Państwowych i Samorza- 


dowych, przedstawiciele Władz Strzeleckich i Rodzice 
Chrzestni szybowca, zaproszeni goście, kilka kompanij 
strzeleckich i jedna rezerwistów, jakoteż miejscowa 


ludność. 


Obecnie, gdy przeszły pierwsze fale entuzjazmu o- 
twarcia, zdajemy sobie sprawę z doniosłości naszego 
wspólnego strzeleckiego wyczynu! A to tembardziej, że 
przecież instytucje Ściśle lotnicze nie miały tego szczę- 
$cia, by nas w tem dziele ubiec! Bo co robimy dziś, to ro- 
bimy solidnie, $runtujemy najpierw — podstawy, a potem 
rozwijamy do czynu! Poza tem robimy to wszystko z nasta- 
wieniem ideowem, a nie materjalnem. Specjalnie tak ro- 
biliśmy na terenie Warszawy, dla zasady, wiedząc, jak 
kamiennie twardym jest ten teren! 


Należy przyznać, że praca to była nielada, lecz 
garstka, tak można powiedzieć wyraźnie, garstka strzel- 
ców postanowiła dać stolicy szybowisko i 
utrwalić podstawy rozwoju szybownictwa 
ma tym właśnie terenie. Praca ich nie szła 
gładko, walczyli oni z potężnym szeregiem 
trudności, lecz byli to ludzie twardzi, o ni:- 
ustępliwych charakterach. Ideał szybownic- 
twa strzeleckiego, przyświecał im wśród 
ciężkiej drogi zmagań, I doszli do celu, o- 
parci tylko o własną wolę, o własną pracę. 
Nie mieli oni żadnego Towarzystwa Przyja- 
ciół! Powiedzieli sobie z zaciętością — my 
chcemy latać — a do tego musimy mieć 
nzybowisko, szybowiec, instruktora i hangar. 
Cel został postawiony, należało go tylko 
wykonać! To też żmudne były ich prace, 
gdy budowali często w ulewnym deszczu i 
szarudze jesiennej zrąb hangaru, gdy z sie- 
kierą i piłką w ręku stanęli przed zboczem 
górskiem porośniętem kosodrzewiną i sosną, 
którą należało wyciąć. I szli krok za kro- 
kiem, wspólnie ramię przy ramieniu, jak hu- 


fiec pancernych, co poprzez nawałę wroga 
drogę sobie wyrębuje. Część się wykruszyła, 
reszta mocnych doszła i trwają! 

Strzelcy ci nie uważają dziś swej 
pracy za ukończoną, nie stanęli okryci lau- 
rami, wiedzą, że uczynili dopiero krok 
pierwszy, który otworzył dopiero im wro- 
ta do pracy twórczej. Dlaczego — zapyta 
miejeden? — Poprostu dlatego, że na zbo- 
czach okuniewskich lata dziś dopiero jedna 
„Wrona” — jeden szybowiec, dlatego, że u 
stóp tych zboczy stoi dopiero hangar na 
dlatego, że brak im dal- 
szych maszyn, że brak im warsztatów do bu- 
dowy szybowców, dlatego, że brak im je- 
szcze dużo, a dużo różnych 


cztery szybowce, 


sprzętów, by 
szkolenie naszej braci strzeleckiej mogło 

ruszyć pełną parą naprzód. Utorowali też 
drogę dla innych, wiedzą bowiem, że na szybowi- 
sko muszą przyjść latem sekcje terenowe, szybowcowe 
czy oddziałowe jak z P. Z, Inż. czy inn, Wiedzą, że praco- 
wali i będą musieli jeszcze pracować dalej, by rozszerzyć 
ten wyłom, którego dokonali. Wiedzą też o tem, że na 
wiosnę winien się wzbić nad Warszawą własnego typu 
szybowiec wodny strzelecki, pierwszy w Polsce, Wkońcu 
dalsze szeregi instruktorów muszą się tu przygotować, aby 
uzupełniać stale swą kadrę podstawową. Tak, wiedzą oni 
o tem, że taki jest ich pierwszy program, który się musi 
w pełni zrealizować. A poza tem, czy Warszawa ma pozo- 
stać w tyle za miastami prowincjonalnemi i za innemi 
Klubami szybowcowemi strzeleckiemi? Jeżeli więc do- 
konali tego, 
pierwszy dorobek stołeczny strzelecki to sądzę, że uda 


“co zostało poświęcone w dniu 18.XL jako 
się im i dalsza część ich zamierzeń, Powinno im się to 
udać, gdyż są to ludzie niezrażający się żadną przeszko- 
dą. Są to poprostu strzelcy! 

Pilot. 


Przemówienie ks. proboszcza z Okuniewa po poświęceniu szybowiska. 
W głębi stoją Kmdt Główny Z. S. ob. płk. Frydrych, Rodzice Chrzest- 


ni szybowca, oficerowie Z. S. i zaproszeni goście 


Z ŻYCIA RYBAKÓW NAD MORZEM 


Praca rybacka na morzu to nie świąteczne ła- 
zikowanie nad rzeczką czy stawem, swobodne wy- 
legiwanie się z wędką na ciepłem słoneczku w 
miłem oczekiwaniu aż ryba „weźmie“. Prawdzi- 
wy to i ciężki trud, Jak bowiem na lądzie rolnik 
żyje z tego szmatu gruntu, który niejednokrotnie 
słonym potem zrosił i użyźnił, tak znów rybak 
ciężko pracuje na kawałek codziennego chleba, 
wydzierając morzu jego ubogie skarby — 
ryby. 

Nieurodzajna i jałowa jest ziemia nad na- 
szem morzem, Więcej tam bagnistych torfowisk, 
lotnych wydm piaszczystych, rozległych nieużyt- 
ków, porośniętych kępami żarnowca i suchą 
ostrą trawą zwaną ,harsztem" niźli skąpych pa- 
sów ziemi uprawnej. 


A już na ciągnącym się przeszło trzydzieści 
kilometrów wąskim, wydłużonym pasie półwy- 
spu Helskiego nie znajdziesz urodzajnej ziemi 
ani na lekarstwo. Nic — tylko zwały jednoli- 
tego piasku, porośniętego z trudem pielęgnowa- 
nym sosnowym lasem, Nawet niema co myśleć na 
Helu o zasianiu jakichkolwiek zbóż. Wymrozi 
wszystko lodowo zimny wicher, wiejący z nad 
morskich obszarów. Ledwie się tu i ówdzie schro- 
S w jakowymś dołku poletko kiepskich ziemnia- 

ów. 


Nie ziemia też żywi mieszkańców tych 
stron, Kaszubów, ale morze. Ich głównem za- 
jęciem, fachem przechodzącym od setek lat z 
ojca na syna, jest rybołóstwo morskie, Wymaga 
ono posiadania specjalnego sprzętu żeglarskiego 
i rybackiego, wielkiego wysiłku, doskonałej zna- 
jomości terenów połowów, niemałego doświad- 


czenia, a wreszcie i wielu męskich cnót, z któ- 
rych nie na ostatniem miejscu postawić należy 
odwagę. 

Dlatego też rybołóstwem morskiem zajmu- 
je się u nas wyłącznie miejscowa ludność ka- 
szubska, zaprawiona od dziecka do ciężkiej wal- 
ki ze zdradnym żywiołem. 


W rybołóstwie morskiem odróżniamy połów 
ryb na wodach przybrzeżnych, t. j. takich, które 
ciąśną się równolegle do linji wybrzeża, pasem 
szerokości 3 mil morskich (5,5 km.) oraz połów 
na pełnem morzu. Drugi sposób rybołóstwa wy- 
maga odpowiedniego sprzętu, na który niezawsze 
może sobie pozwolić nie opływający naogół w do- 
statki rybak, 

Do wypływania na dalsze połowy konieczne 
są statki żaglowe lub motorowe, t. zw. kutry. 
Trudno bowiem na małym „bacie'*) oddalić się 
od brzegów na pełne morze. Względnie niewielka 
na polskiem wybrzeżu ilość kutrów tłumaczy się 
dwoma względami: brakiem odpowiednich por- 
tów rybackich, no i pieniędzy na zakup drogich 
statków. 


Niemcy cełowo nie popierali przed wojną, 
za wyjątkiem niemieckich osadników, zamieszku- 
jących osadę Fel na cyplu półwyspu, rozwoju 
rybołóstwa na kaszubskiem wybrzeżu, Nie zale- 
żało im bowiem bymajmniej na wzbogaceniu się 
polskich rybaków. Bez posiadania kutrów wypo- 
sażonych w należyty, drogi naogół sprzęt ry- 
backi nie można było podejmować dalszych wy- 
praw. 


Obecnie sprawy te ujął w swoje ręce rząd 
polski, ze specjalną pieczołowitością dbający o 
nasze rybołóstwo. Rozbudowano więc stare porty 
rybackie w Gdyni i Helu, wybudowano nowy w 
Jastarni, rozpoczęto pracę przy budowie portu 
rybackiego w Wielkiej Wsi nad pełnem mo- 
rzem. 


We wszystkich portach pojawia się coraz 
więcej pięknych nowoczesnych, a wykonanych 
w stoczni gdyńskiej kutrów motorowych, zaku- 
pionych za kredyty udzielane przez rząd ryba- 
kom. Mogą też oni w poszukiwaniu za rybami 
wyruszać na dalsze wyprawy. 

Warunki połowu nie sprzyjają bynajmniej 
naszym rybakom. Bałtyk w porównaniu z inne- 
mi morzami jest zaledwie słonawy; gdy na innych 
morzach ,zasolenie" wynosi 3,5%, nasze wody 
posiadają zaledwie 0,7% zasolenia, Pozatem jest 


*) bat — po kaszubsku łódź rybacka. 


Przygotowania, wyprawa i podział zdobyczy po po- 


wrocie z połowu. 


on — w porównaniu z innemi morzami — b. 
płytki. Jedno i drugie nie sprzyja bynajmniej ro- 
zwojowi ryb, których jest też w naszem morzu 
względnie niewiele gatunków. j 

Trzeba się jednak kontentować tem co jest, 
nie pogardzając żadną niemal rybką. Poza od- 
mianami wyłącznie morskiemi, jak płaska flą- 


dra, dorsz, makrela, szprot, śledź  poła- 
wia się też ryby spotykane i w  ,slod- 
kich” wodach lądowych: łososie, węgorze, 


a nawet i szczupaki. 


Każda odmiana wymaga innej metody poło- 
wu, w różnych go się też porach roku przepro- 
wadza. Na dobrą sprawę „urlopu wakacyjnego” 
rybak nigdy nie posiada, podobnie jak i dbający 
o swe gospodarstwo rolnik zawsze znajdzie 
przy niem coś do roboty. 


Złożone jest „morskie gospodarstwo” ryba- 
ka. Pamiętać trzeba o tysiącu rzeczy: od specjal- 
nego nieprzemakalnego ekwipunku osobistego po 
olbrzymie delikatne sieci i rozliczne części sprzę- 
tu rybackiego, Gdyby tylko to... Ale zależny jest 
jeszcze rybak od zmiennej, kapryśnej pogody. 
Są wiatry dobre — napędzające mu ryby w sieci 
i złe wichrzyska, niosące tylko pieniste bałwany 
i widmo zniszczenia. Porywają one sieci i odno- 
szą je daleko w morze, uniemożliwiając rybakom 
dotarcia do ciśniętych w głębiny niewodów. Na 
długie tygodnie przerywają nieraz pracę ryba- 
kom srożące się burze. 

Następuje wówczas okres oczekiwania lep- 
szej pogody, wykorzystywany zazwyczaj do re- 
peracyj starych czy wiązania nowych sieci oraz 
do ogólnego doprowadzenia do porządku wszyst- 
kich narzędzi, 


Zdziwilibyśmy się zresztą, prosząc rybaka o 
pokazanie nam używanych do połowów sieci. 
Ujrzelibyśmy bowiem długą linkę z uwiązanemi 
do niej setkami haczyków. Oto, co rybacy na 
zywają siecią. Nasza',ladowa'" sieć, to w gwa- 
rze rybackiej ,manca”, ,bretlinznik" czyli nie- 
wód do połowu szprotów czy ,laskorn" — ol- 
brzymi niewód fososiowy, 

Wiele jest rozlicznych sposobów ,feszowa- 
nia" — jak mieszkaücy nazywaja z niemiecka 
uprawianie rybolóstwa. Zarzuca sie wiec wielkie 
tonie, zwykle na noc, włóczy czyli ,traluje" przy 
pomocy dwóch kutrów długie niewody, poławia 
ryby na haczyki í wiecierze, Te ostatnie, służące 
wyłącznie do połowu węgorzów, zwane są po ka- 
szubsku „żaki”, Węgorz nie jest rybą zależną od 
wiatru i dlatego łowi go się łatwo, zwłaszcza w 
ciemne i pogodne noce jesienne. 


W połowie października, gdy gdy zbliża się 
okres burz Wszystkich Świętych, kładących za- 
zwyczaj kres połowowi węśorzów,  zaczy- 
nają już rybacy myśleć o bretlingu czyli 
szprocie, 

Mance 


szprotowe posiadają niewielkie 


Zwały piasku, lodowaty wicher, 
wiejący od morza, wylezona, 
pelna niebezpieczeństwa praca— 
wykuły nietylko stalowe mięś- ` 
nie, ale i charakter Kaszuba. ^ 
oczka, przez które nie prześlizgną się szczupłe 
szprotki — rybki o wielkiej wartości odżywczej, 
Na swem krótkiem wybrzeżu poławiamy prze- 
ciętnie 1/3 połowu rocznego Norwegji, której 
wybrzeża są znacznie dłuższe, a bywały sezony, 
żeśmy dorównywali i Norwegom. Obecność 
szprotów na naszem morzu zależy od tempera- 
tury jego wody. Podczas zbytnich mrozów deli- 
katne rybki opuszczają nasze wody, 

Nielada gratką dla rybaka jest pojawienie 
się u naszych wybrzeży śledzi. Płyną one zwykle 
wielką ławicą, tak że połów ich nie przedstawia 
większych trudności. O regularnem rybołóstwie 
śledziowem trudno jest jeszcze u nas mówić, 
Wymaga ono większych statków, t. zw. „lugrów”, 
i olbrzymich, a bardzo drogich sieci, Dopiero na 
„lugrach” można wypłynąć dalej, na morze Pół- 
nocne, gdzie spotyka się doskonałe tereny śle- 
dziowe. 

Ze względu na wysoką wartość poławiają 
tybacy chętnie łososie, duże i piękne ryby, zna- 
ne jako doskonały przysmak. Zimą chętnie znów 
,upychaja" węgorze, Wyrabuje się w zamarzłem 
przy brzegu morzu otwór i bodzie trójzębnym 
,bodorzem" — osadzonym na długiej rękojeści 
ościeniem. 

Aby móc zachować w dobrym stanie łatwo 
psujące się ryby morskie, należy je uwędzić. 
Wzdłuż całego wybrzeża spotykamy też liczne, 
nieraz nowocześnie i doskonale urządzone wę- 
dzarnie, gdzie w pachnącym olszynowym dymie 
rumienią się znakomite węgorze, szprotki czy 
fladry. 

Ciekawym a starodawnym zwyczajem jest 
łączenie się rybaków we wspólnie pracujące gru- 
py — t. zw. ,naszeporje", Po dokonanym poło- 
wie każdy z uczestników dostaje równą część, 
nie zapomina się też o nieletnich dzieciach i wdo- 
wach po rybakach. 

Wytężona a pełna niebezpieczeństw praca ` 
na morzu hartuje nietylko mięśnie, ale i charak- 
tery. Twardy jest też naród rybacki nad polskiem 
morzem, Tutaj, w obliczu zdradnego żywiołu 
morskiego, może bardziej niż gdzieindziej można 
zrozumieć czem jest prawdziwa praca. 

St, Smoleński. 


* ZAKOŃCZENIE LETNIEGO OKRESU 
PRACY STRZELECKIEJ WE FRANCJI | BELGJI 


Strzelcy we Francji i Belgji zakończyli w 
październiku letni okres pracy strzeleckiej. 
Okres ten jest sukcesem poważnego dorobku w 
dziedzinie wychowania fizycznego. | 

W okresie tym przeptowadzono na terenie 
strzeleckim we Francji i Belgji szereg poważ- 
niejszych rozgrywek i zawodów sportowych o 
Mistrzostwo Emigracji. 

Zawody kolarskie, bokserskie, lekkoatle- 
tyczne i gier sportowych (siatkówka i koszy- 
kówka) były imprezami, do których przygoto- 
wała się młodzież ze wszystkich podokregów i 
obwodów strzeleckich. 

Niektóre wyniki są bardzo dobre. Dość 
wspomnieć o wyniku 5,000 m (16 m 46, — Pod- 
okręg Metz), w skoku wdal (6 m 56, — Pod- 
okręg Metz) — w 800 m. (2 m. 06 — Podokręg 
Lile), w 100 m. (11,6 — Podokręg Lille) — a 
przekonamy się, Ze młody sport polski we Fran- 
cji i Belgji poczynił w ubiegłym okresie duże 
postępy. 

Postęp ten uczynił z udającej się na Igrzy- 
ska Sportowe do Warszawy Reprezentacji Pol- 
skiej we Francji — najpoważniejszego kandy- 
data do uzyskania Nagrody Przechodniej Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 


Zdobycie tej nagrody będzie napewno bodź- ` 


cem do rozszerzenia pracy sportowej i na te 
nieliczne już ośrodki polskie we Francji, które 
nie zostały jeszcze objęte pracą strzelecką. 
Terenowo przodował we wszystkich za- 
wodach i spotkaniach Podokręs Lille (Fran- 
cja Północna). Tam też znajduje się gros 


naszego wychodźtwa, tam też są najlep- 
sze warunki prasy (małe od- 

dalenia między ośrodkami gór- 

niczemi, świetnie urządzone bo- 

iska, sprzęt, pomoc  instruktor- 

ska). 


Druśim zkolei jest Podokręg 
Metz [Lotaryngja i Alzacja). W 
tym, młodszym wiekiem i mniej- 
szym stanem liczebnym ludności 
polskiej, podokredu — praca w 
dziedzinie wych. fiz. — mimo po- 
ważnych odległości międzv po- 
szczególnemi zagłębiami i braku 
pomocy  instruktorskiej nie pozo- 
staje na szarym końcu. — Zdoby- 
cie mistrzostwa emigracji w sko- 
kach i poważnych wyników w rzu- 
tach — wpłynęło zachęcająco na 
młodzież strzelecką w kierunku 
rozszerzenia treningów i w innych 
konkurencjach. 
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W zawodach i licznych ogólnych spotka- 
niach brały udział również: Podokręg Bruksella 
i Samodzielny pod względem wyszkolenia Ob- 
wód Lyon (Francja — Środkowa). 


Okres pracy strzeleckiej ubiegły, był też 
okresem wielkiego wysiłku wszystkich: samej 
młodzieży strzeleckiej i jej kierowników, sa- 
mych oddziałów i podokregów komend. 

Zakończył się zawodami wewnętrznemi w 
podokręgach i obwodach. 


Podokręg Lille zakończył okres letni zawo- 
dami o mistrzostwo w 5-cioboju, 7 października 
w Leus, 

Podokręg Metz zakończył go zawodami 
sportowemi, 7 października w Metz. 


Na tych ostatnich był również cieszący się 
wielkim szacunkiem młodzieży strzeleckiej i 
harcerskiej na emigracji, kierujący jej wyszko- 
leniem i wychowaniem Komendant Okręgu Za- 
chodniego, ob. Edmund Strauch, obwodowy Z.S. 

Rozwijający się z każdym okresem i z każ- 
dym miesiącem zwiększający swój stan posia- 
dania Związek Strzelecki we Francji i Belgji 
wchodzi w nowy okres pracy zimowej z wiarą 
i nadzieją w przyszłość. 

Wszystkie braki wychowawcze zostaną te- 
raz uzupełnione pracą świetlicową. Zapowie- 
dziane są na okres zimowy liczne konkursy: 
świetlicowe, gier świetlicowych, teatralne, — 
a strzelcy w Lotaryngji i Alzacji rozpoczęli na- 
wet Konkurs Oszczędności, którego wynikiem 
zainteresowane są wszystkie inne organizacje 

polskie. 


Zawody bokserskie o Mistrzostwo Emigracji w Vingles. 


Ob. Druch (Podokręg Metz) zdobył wspaniałym wynikiem 6 m. 56 mi- 
strzostwo Emigracji w skoku wdal. 


Z TYGODNIA 


NOWE LINJE KOLEJOWE: 


Rozbudowa kolejnictwa polskiego wkroczyła na 
drogę imponującego rozwoju. W dniu 18 listopada otwar- 
ta została linja kolejowa Sierpc — Płock, w dniach 25 
i 26 listopada, w obecności Pana Prezydenta R, P. prem- 
jera L. Kozłowskiego, oraz ministrów: Komunikacji — 
Butkiewicza, Oświaty — Jędrzejewicza i Przemysłu i 
Handlu — Floyar-Rajchmana, odbyło się uroczyste po- 
święcenie i otwarcie dwóch nowowybudowanych linij ko- 
lejowych: odcinka Kraków — Miechów oraz szlaku Ra- 
dom — Warszawa, które, przechodząc przez szereg miej“ 
scowości, dotychczas pozbawionych dogodnej komunikacji, 
posiadają doniosłe znaczenie gospodarcze, społeczne i 
kulturalne. Przejeżdżający nową linją reprezentacyjny 
pociąg z Panem Prezydentem witany był entuzjastycznie 
przez miejscową ludność oraz organizacje społeczne. Kom- 
panje honorowe Związku Strzeleckiego na każdej stacji 
i stacyjce brały żywy udział w manifestacjach. Nowo- 
powstałe linje w połączeniu z istniejącym już odcinkiem 
pomiędzy Miechowem i Radomiem (przez Kielce) tworzą 
dogodną sieć komunikacyjną między stolicą państwa a 
poiudniem kraju. Linja kolejowa Kraków —- Warszawa, 
ogólnej długości 318 km., skraca odległość z Warszawy 
do Krakowa c 46 km. (w stosunku do dotychczasowej 
linji wiedeńskiej) i jest najlepiej zbudowaną linją kole- 
jową w Polsce, dostosowaną do rozwinięcia największej 
szybkości, która już w r. b. wyniesie 85 km. na godzinę 
i pozwoli odbyć podróż z Warszawy do Krakowa wago- 
nem motorowym w ciągu zaledwie 3 godzin. 


OBCHÓD KU CZCI PANA PREZYDENTA R. P. 


Dnia 7 grudnia b, r. jako w 30-tą rocznicę pracy 
naukowej Pana Prezydenta Rzplitej, o godz. 20,15 odbe- 
dzie się w auli Politechniki uroczysty obchód ku czci 


Dostojnego Jubilata. Obchód ten, w czasie 
którego przemówienia poświęcone doniosłym 
wynalazkom oraz stanowisku Pana Prezy- 
denta w nauce wszechświatowej wygłoszą 
uczeni polscy, transmilowany będzie przez 
wszystkie stacje Polskiego Radja. 


RZĄD POLSKI INTERWENJUJE 
W SPRAWIE ROBOTNIKÓW POLSKICH 
WE FRANCJI. 


Na posiedzeniu rady ministrów we 
Francji w dniu 20 listopada zapadła uchwa- 
ła w sprawie zatrudnienia robotników cu- 
dzoziemców w przemyśle francuskim, która 
ogranicza do 10 procent liczbę obcokrajow- 
ców zatrudnionych w poszczególnych zakła- 
dach, oraz wprowadza wielkie utrudnienia 
w odnawianiu kart pracy. Uchwała ta go- 
dzi dotkliwie w interesy robotników pol- 
skich, od szeregu lat pracujących w wiel- 
kich okręgach przemysłowo - górniczych na 
ziemi francuskiej. Ostatnio znów wrócił do 
Polski transport 200 robotników wraz z rodzinami wy- 
dalonych z kopalni Marles les Mines, z Leus przybyło 
jeszcze kilkudziesięciu reemigrantów. 

W trosce o los zagrożonych utratą pracy i oszczęd- 
ności, zdobytych wieloletnim wysiłkiem, ambasador 
Rzplitej w Paryżu, Chłapowski, z polecenia Rządu Pol- 
skiego, interwenjował w tej sprawie w dniu 23 listopada 
u ministra spraw zagranicznych Francji Lavala. 


DAR DLA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, 


Włościanin z powiatu włodzimierskiego przesłał 
w darze Marszałkowi Piłsudskiemu krzyż „Virtuti Mili- 
tari" z r. 1831 wraz z listem, w którym w imieniu swojem 
i całej wsi daje wyraz umiłowania dla Wodza Narodu i 
zapewnia o wierności dla Jego ideałów wielkości i chwa- 
ły Ojczyzny, Pamiątkowy krzyż ,Virtuti" z doby powsta- 
nia listopadowego odnaleziony został przez włościanina 
przy wkopywaniu kieratu młocarni w obrębie zagrody 
włościańskiej, Dar włościanina umieszczony został w 
zbiorach Belwederskich. 


CZESI W WALCE Z POLSKOŚCIĄ ŚLĄSKA 
CIESZYŃSKIEGO. 


Czechosłowacja rozpoczęła akcję zwalczenia pol- 
skości Śląska Cieszyńskiego, sprowadzając 53 osadników 
Czechów na terytorjum rozparcelowanych ostatnio dóbr 
ziemskich w Górnym Cierlicku, położonych tuż nad gra- 
mica polska, w okolicach zamieszkałych przez ludność 
rdzennie polską. Dalszy plan akcji kolonizacyjnej prze- 
widuje osiedlenie w pasie nadgranicznym Śląska Cieszyń- 
skiego 7.000 rodzin czeskich, kolonizacja ma trwać 3 do 
4 lat i przynieść całkowitą przewagę żywiołu czeskiego 
w okolicach polskich. Jednocześnie przewidziane zostały 
represje w stosunku do Polaków śląskich, zmierzające do 
odebrania im praw językowych oraz stopniowego zamy- 
kania szkół polskich na Śląsku czeskim. Nad całością 
akcji antypolskiej obejmuje nadzór czeska Matica szkol- 


dzie się w auli Politeehniki uroczysty obchód ku czci 
na, której głównem zadaniem będzie czuwanie nad tem, 
aby nikomu z Polaków nie przydzielono ziemi z parce- 
lowanych posiadłości pasa granicznego. 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA LOTNICZA 
W PARYŻU. 


Samolot polski R.W.D. 9, wsławiony zwycięskim 
lotem kapitana Bajana w tegorocznym Challenge'u oraz 
balon „Kościuszko”, który zdobył nagrodę w zawodach 
o puhar Gordon Bennett'a, zostały wystawione na mię- 
dzynarodowej wystawie lotniczej, otwartej w dniu 16 b.m, 
w Paryżu. Prócz samolotu kpt. Bajana i balonu „Kościusz- 
ko" ¡Polska wystawiła samolot myśliwski P.Z.L., który 
osiągnął szybkość 416 klm. na godzinę na przestrzeni 
4,800 metrów. W tegorocznej wystawie paryskiej bierze 
udział 8 państw: Francja, Anglja, Polska, Niemcy, Wło- 


NOWINY SPORTÓW 


ODPRAWA REFERENTÓW SPORTOWYCH I LEKA- 
RZY OKRĘGOWYCH ZW. STRZELECKIEGO. 


Dnia 25 ub. m. odbyła się w Warszawie, pod prze- 
wodnictwem Komendanta Głównego Z. S. pułk. Frydry- 
cha, odprawa instruktorów okręgowych i podokręgowych 
W. F, i lekarzy, Na odprawę przybyli instruktorzy nastę- 
pujących okręgów i podokręgów: Warszawa, Lublin, Łódź, 
Kraków, Lwów, Poznań, Pomorze, Brześć, Przemyśl, Wil 
no, Wołyń, Tarnopol, Stanisławów, Śląsk, Warszawa- 
Miasto. Odprawa miała na celu zapoznanie się z dorob- 
kiem pracy na polu W. F. i sportu za rok ostatni, oraz 
zobrazowanie tej pracy na terenach poszczególnych okrę- 
gów i podokręgów Z. S. Jak wynikło ze sprawozdań, 
praca w dziedzinie W. F., i sportu ruszyła mocno naprzód 
i przyrost sekcyj i klubów sportowych w stosunku do 
roku ub. sięga blisko 100 procent. Odbyta równocześnie 
odprawa lekarska, w której uczestniczyli lekarze okrego- 
wi i podokręgowi, miała na celu ujednostajnienie służby 
zdrowia na terenie Z. S. w myśl wydanej Instrukcji Służ- 
by Zdrowia Z. S, 


SPOTKANIE PIĘŚCIARSKIE POLSKA-NIEMCY. 
Spotkanie  pięściarskie między reprezentacjami 
Niemiec i Polski, rozegrane w ub. sobotę w Essen, wy- 
grali Niemcy w stosunku 11:5. 
winien brzmieć 10:6, 


Na dobrą sprawę wynik 


meczu gdyż zawodnik polski 


Już wyszła z druku i jest do nabycia w Central- 
nym Instytucie Wydawniczym Zw. Strzeleckiego 
broszurka napisana przez J. SZYSZKO BOHUSZA 


p. t. „DZIESIĘĆ LAT MARSZU 
SZLAKIEM KADROWKI" 
omawiająca genezę, organizację i historje 
marszu szlakiem kadrówki 

Cena zł. 6.— 


dla świetlic strzeleckich i wojskowych 

Cena zł. 3.— 
Skład Główny: Centralny Instytut Wydawniczy Zw. Strzel 
Warszawa, Długa 50 P. K. O. 11.200 


chy, Rosja Sowiecka, Czechosłowacja i Stany Zjedno- 
czone. : 


REKORDOWY WZROST EKSPORTU Z POLSKI 
DO PALESTYNY. 


Obroty handlowe między Polską a  Palestyna w 
ciągu roku bieżącego rozwinęły się bardzo pomyślnie, 
Eksport z Polski do Palestyny stale wzrasta i w ciagu 10 
miesięcy od stycznia 1934 r. do listopada przedstawiał 
wartość 7.575 tysięcy zł., podczas gdy w tym samym o- 
kresie w r. ub. wynosił 4.637 tys. zł. Import polski z Pa- 
lestyny w ciągu wymienionego okresu przedstawiał war- 
tość 904 tysięcy zł, Wzrost eksportu polskiego do Pale- 
styny jest rekordem osiągniętym w dziedzinie naszej go- 
spodarki eksportowej i daje nadzieje na dalszy pomyślny 
rozwój stosunków dla naszego przemysłu na rynkach za- 
granicznych, 


Chmielewski, jeden z najlepszych dziś pięściarzy Europy 
wagi średniej, mimo przewagi nad swym przeciwnikiem 
zremisował. według orzeczenia sędziów, mając podobno 
jednak przewagę w walce z Niemcem Schmidlingerem. Jak 
podkreśla prasa niemiecka, Polacy przeciwstawili druży- 
nę silną i dobrze przygotowaną, a przegrana jest wyni- 
kiem tylko niższości technicznej naszych bokserów, któ- 
rzy wykazali b. dużą wytrzymałość oraz zaciętość we 
wszystkich walkach. 


SPOTKANIE PIŁKARSKIE O WEJŚCIE DO LIGI. 
Tabela rozgrywek o wejście do Ligi przedstawia 
się następująco: Naprzód (Lipiny) 3 gry 3 pkt, Śmigły 
(Wilno) 2 gry 2 pkt, Śląsk 1 gra 1 pkt. Jak widzimy 
szanse są narazie równe. Ostatni mecz rozegrany na Ślą- 
sku między Śląskiem a Naprzodem przyniósł wynik 0:0. 


USTALENIE TRASY RAIDÓW NARCIARSKICH 
ZW. STRZELECKIEGO. 

Na odprawie sportowej instruktorów sportowych 
okręgów Z. S, ustalono przebieg trasy raidów  narcíar- 
skich Z, S. już zupełnie konkretnie, Raidy zaczną się dn. 
1 stycznia. Przygotowania w okręgach i podokręgach 
przez które przechodzi trasa już są prawie na ukończe- 
miu. 

KURSY NARCIARSKIE OCHOTNICZE Z. S. 

Na kursy narciarskie ochotnicze Z. S. (płatne przez 
członków) zgłosiło się do tego czasu przeszło 200 uczest- 
ników i uczestniczek. Kursy odbywać się będą w Zako- 
panem od dnia 20 grudnia do końca marca, Długość 
trwania kursów waha się od 10 do 14 dni. Zgłoszenia na- 
Komendy Głównej. 
podzielone 


leży kierować drogą służbową do 
Kursy podług umiejętności narciarskich 
są na kategorje: początkujących, zaawansowanych, in- 
siruktorskie, Kursy odbędą się w grupach męskich i żeń- 
skich. Opłata 3.50 zł, dziennie, przyczem uczestnicy ko- 
rzystają z zakwaterowania, wyżywienia i zniżek kolejo- 
wych, Szczegółowe wykazy kursów i ich podział na ter- 
miny posiadają okręgi i podokręgi Z. S, Zaznaczyć tu 
należy, że kurs przewidziany na okres Bożego Narodze- 
nia jest już prawie skompletowany i liczy 50  uczestni- 
ków-oficerów Z, S. 
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EUG. MAŁACZEWSKI 


a 


WIELKA BITWA NARODÓW 


(Dokończenie). 


Maciuś ze Śmigłą szli do koszar w milcze- 
niu, pełni wrażeń, Północne czarne niebo ziało 
przepaścistością i przejmującym do szpiku koś- 
ci chłodem. Gwiazdy wyiskrzyły się od pierwszej 
do ostatniej, mrugając i lśniąc wskutek mrozu 
najnieoczekiwańszemi barwami. Na czarnem nie- 
bie wyglądały one, jak bisior, rozsypany gar- 
ściami po żałobnym aksamicie, Z północnego ho- 
ryzontu wstawala fosforyczna, chwiejaca się łu- 
na: zapowiedź zorzy borealnej. Miasto już spa- 
Io. I tem donośniej pod stopami żołnierzy skrzy- 
piał śnieg, suchy i zbity, jak krochmal. I śniegu 
tego było wszędy istnie zatrzesienie: pieniły się 
nim wszystkie dachy, z których krawędzi zwi- 
sał płachtami jakby piany skamieniałej, okap- 
turzał latarnie i słupki przy chodnikachi i na- 
warstwiony na gałęziach drzew, wyglądał jak 
pasma najbielszej waty. Widząc tyle śniegu, wy- 
dawało się, że nigdzie niema lata, niema zieleni, 
a cała ziemia od bieguna do bieguna jest białą 
pustynią i zaśnieżonem wyżej okien miastem. 

Patrzyli na tę wspaniałą zimę polarną Ha- 
łaburda ze Śmigłą i ździebko w sobie się rozma- 
rzyli. Rozmarzenie zamącił Maciuś: 

— Te, Śmigło... coś się tak zafrasował? Nie 
bój się, koza nas nie ominie, Jutro, brachu, do 
karnego raportu... Obaczysz. — A po chwili do- 


, 
160 


dał: — Ale, że pokazaliśmy światu, co je wart 
Połak, to pokazali! 
— Ja nie o tem — odrzekł Śmigło. — Ino 


tak miarkuję se, miarkuję i wymiarkować nie 
mogę: niby on i janglik; fabrykuje toto dżem i 
 wiskę, jeździ po wszystkich morzach i nie za- 
błądzi waterklojzet, psioiucha, wymyślił — a 
nijakiego nima ambitu... Kiejby mnie gębę tak 
sproł, jak ty jemu, do skonaniabym takiemu po- 
pamiętał. A on: polisz dobra... Aż dziw! 

— E, wiadomo:  Europeiczyki heretyckie. 
Ale czasami to i poczciwy chłop między niemi 
się zdarzy. Ot ten... 

— Hale. Nic poczciwego nam się tu nie zda- 
rzy — narzekał dalej Śmigło i, wskazawszy na 
zorzę, rzekł: — Ot to licho, naprzykład, Gdzie- 
indziej jest jak u ludzi, a tu — Bóg wi co. 
Niby to ma świecić, ale ani świeci, ani grze- 
je, ino psy na tę pierońską jasność wyją. Haj, 
haj, czas nam już do tej Polski, na Kujawy... 

— Sprawiedliwie. Czas bo czas. My tu, za 
przeproszeniem, kiej nieboskie stworzenia, w 
błocie wyżej uszu bijemy się za naszą Polskę, 
a te psiekrwie co siedzą w domu, pańskie gronta 
podzielą se bez nas... 

Fajnie, Maciuś godosz — odrzekł Śmi- 
gło, kładąc rękę na klamce furtki, prowadzącej 
do koszar, 
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Nazajutrz istotnie zawezwano ich obu do 
raportu. Moskale sprawe wywlekli przed Na- 
czelne Dowództwo, spoczywajace w rekach an- 
gielskich. Ono zaś wystosowalo do Baonu pol- 
skiego odpowiedni papier, proszac o zbadanie i 
ewentualne ukaranie sprawców awantury. 

Dowódca, kapitan Dryl, przy raporcie kar- 
nym wjechał naszym bohaterom co się nazywa 
„na twarz", Zbeształ, zagroził sądem wojennym 
i skazał na kozę do odwołania, 

W pół godziny po raporcie Hałaburda i Śmi. 
gło siedzieli w areszcie, nadrabiając wprawdzie 
miną, ale w duszy czuli wielki niepokój. Nawet 
przy najlepszym obrocie sprawy mogli utracić 
zdobyte niełatwo szarże, Już to jedno byłoby 
ciosem nie do zniesienia: dobry żołnierz zarżnie 
za awans rodzonege ojca, Wogóle w oświetleniu 
dziennem sława z wczorajszego wieczora wyda- 
wała im się dziwnie marną. 

Dumali tedy niewesoło i zmartwienie gry- 
zło ich coraz mocniej. Naraz rozwarły się drzwi 
i wartownik zakomenderował baczność. Wszedł 
kapitan Dryl i srogo spojrzał na wyprostowa- 
nych w"strune więźniów. 

Co ja z wami mam zrobić? — ozwał się 
po chwili. — Powiedzcie mi, No! 

Nie wiemy, panie kapitanie — gruchne- 
li jak najpotulniej, 

Ja się was o to nie pytam, awanturniki! 
Czy wiecie, że teraz muszę oczyma świecić za 
was przed Anglikami? 

Winowajcy tym razem przezornie milczeli. 

Kapitan Dryl, jak każdy groźny w słowach 
człowiek, miał jednak w sobie dużo dobroci i 
skoro się z gniewu jako tako wysapał, wnet miękł 
i zaczynał z innego tonu, To też Hałaburdzie roz- 
kazał: — Opowiedz, jak to było. 

Ten skromnie odraportował o swych wczo- 
rajszych przewagach, Przez naiwne wyrachowa- 
nie przemilczał jednak o najświetniejszych epi- 
zodach walki, Gdy, skończył, kapitan zmiękł o- 
statecznie i łaskawszym już głosem burknął. 

— Niechże was kule biją. Dzielnieście się 
spisali, niema co. Tylko — tu z namaszczeniem 
podniósł wskazujący palec — drugim razem nie 
shańbić mi imienia polskiego, bo...! 

I wyszedł, poleciwszy naczelnikowi warty, 
aby więźniów uwolnił jutro. 

Rozkaz, panie kapiłanie! — wrzasnęli 
Maciuś i Śmigło. — I drugim razem nie pohań- 
bimy! 3 

I z wielkiego uradowania, że sie wszystko 
tak dobrze skończyło, rykneli z całej piersi: 

„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród!...” 

Aż zaniepokojony tem wartownik 
walić w drzwi kolbą na przestrogę. 


zaczął 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W dniach 10 i 11 listopada oddziały Z. S. w SKA- 
WINIE wzięły żywy i czynny udział w święcie Niepodle- 
$losci, W dniu 10 ub. m. po capstrzyku żeński oddział Z. 
S. urządził akademję połączoną z herbatką dla strzelców 
i sympatyków. Po przemówieniach i śpiewach chóru żeń- 
skiego, nastąpiły oryginalne tańce w wykonaniu strzel- 
czyń. Wesoła wspólna zabawa zakończyła piękną im- 
prezę. W dniu 11 listopada umundurowane oddziały Z. S. 
wzięły udział w defiladzie. Wieczorem odbyła się uro- 
czysta akademja zorganizowana przez komitet obchodo- 
wy przy współudziale Z. S., na której strzelczynie po- 
wtórzyły swoje produkcje taneczne, żywo  oklaskiwane 
przez widzów. Akademję zakończyła jednoaktówka p. t. 
„Generalna Próba”, odegrana przez 
ków miejscowej Straży Pożarnej. 


strzelców i człon- 


W dniu 11.XI oddział Z. S, Nr. 2 SUWAŁKI urzą- 
dził w świetlicy strzeleckiej uroczysty wieczór w celu 
uczczenia rocznicy Odzyskania Niepodległości Słowo 
wstępne wygłosił strzelec ob. Arasimowicz, poczem chór. 
złożony z chłopców I szkoły powszechnej, wykonał sze- 
reg pieśni leśjonowych. W dalszym ciągu programu ze- 
spół Zw. Strzel. odegrał sztukę p. t, „Porucznik I-szej 
Brygady”, świetnie wyreżyserowaną przez ob. Strzemec- 
kiego. Całość programu wywarła miłe wrażenie na pu- 
bliczności. 


P. M. 


Oddział Z. S. im. Piatka-Herwina we LWOWIIE, 
w piątek, d. 9 listopada, urządził wspaniałą akademje ku 
uczczeniu rocznicy odzyskania Niepodległości. Widownia 
zapełniła się po brzegi członkami oddziału z Zarządem 
ma czele, ich rodzinami i zaproszonymi gośćmi, Po ode- 
graniu hymnu państwowego, wystąpił ob. radca Dziędzie- 
lewicz i wygłosił przemówienie o znaczeniu Święta Pań- 
stwowego. Po przemówieniu nastąpiła artystyczna część 
programu, 


Uczestnicy biegu myśliwskiego, urządzonego przez szwadron ułanów 
Z. S. w Wieliczce, w rocznicę powstania oddziału. 


Dnia 11 listopada w ramach Święta Niepodległości, 
odbyła się w świetlicy oddziału Z. S. w GARWOLINIE 
uroczystość zakończenią tygodniowego kursu przodowni- 
ków młodzieży strzeleckiej, Kurs wysłuchało 34 strzel- 
ców. Celem kursu było przygotowanie przodowników i 
kierowników pracy w poszczególnych oddziałach Z. S. 
w zakresie życia świetlicowego i ogólno-organizacyjnego. 
Kurs został zorganizowany staraniem zarządu Pow. Z. S., 
oraz władz cywilnych i wojskowych. Na uroczystości 
zakończenia kursu, do kursistów przemówił prezes Za- 


Gwarem i śmiechem rozbrzmiewała świetlica strzelczyń 
z Dmenina w dniu odwiedzin obywatelek z Radomska. 


rządu Pow. ob. J, Migdal i p. Starosta Kałuba. Na zakoń- 
czenie kierownik kursu, ob. W. Pokora ref. wych. ob, 
okręgu I, w serdecznych słowach pożegnał  kursistów. 
Uroczystość została zamknięta odśpiewaniem pieśni „Hej 
strzelcy wraz”, oraz wspólnym obiadem żołnierskim wy- 
danym przez 1 p. S. K. 


W dniu 4 listopada szwadron ułanów Z. S, imienia 
rtm. Dunin-Wąsowicza w WIELICZCE obchodził rocz: 
nicę swego powstania. Po nabożeństwie w kościele para: 
fjalnym odbyła się uroczystość wręczenia proporca pre- 
zesowi szwadronu mgr. J. Winterowi przez 
starostę dr. Wł, Wnęka, następnie szwadron 
przedefilował przed starostą i władzami po- 
wiatowemi Z. S. W dalszym programie uro- 
czystości urządzony został bieg myśliwski św. 
Huberta. Piękna impreza zorganizowana sta- 
raniem prezesa szwadronu ob. inż, M, Ober- 
tyńskiego, zgromadziła na błoniach  wielic- 
kich tłumy publiczności Pierwsze miejsce 
w biegu zdobył ob, M. Obertyński, Zakoñcze- 
niem święta organizacyjnego szwadronu było 
wspólne strzeleckie przyjęcie w nowootwo- 
rzonej świetlicy, W czasie przyjęcia przema 
wiał do strzelców: w.-prezes zarządu pow. Z, 
S. ob. St. Kasztelowicz, w gorących słowach, 
wyrażając uznanie dla pracy i wysiłków Za- 
rządu szwadronu, dzięki 
ułanów Z. S., po roku zaledwie istnienia, sta- 
Następne 
przemówienia wygłosili przedstawiciele władz 
powiatowych Z. S, oraz zaproszeni goście z 


którym szwadron 


nął na tak wysokim poziomie. 
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- pośród miejscowego społeczeństwa. W mię- 
dzyczasie strzelcy-ułani odśpiewali szereg 
pieśni strzeleckich i legjonowych. Praca 
szwadronu Z, S. cieszy się ogólnem uzna- 
niem społeczeństwa wielickiego, czego dowo- 
dem było zainteresowanie i liczny udział 
miejscowej ludności w poszczególnych im- 
prezach. 


Oddział Z. S. w LEŚNEJ urządził dnia 
11 listopada wespół z pokrewnemi oragani- 
zacjami obchód rocznicy Niepodległości, Po 
nabożeństwie, odbyła się akademja, na której 
przemawiali ref. wych. obyw. ob. H. Glińska, 
oraz prezes K. P. W. J. Szymonowicz. Część 
koncertową wypełniły: inscenizacja „Mówią 
echa przeszłości" wykonana przez oddz, Z. 
S. oraz sztuki: „Cud Listopadowy", „Na po- 
stoju", Na zakończenie odbyła się loterja 
fantowa, z której czysty dochód został przeznaczony na 
kupno radja do świetlicy oddziału Z. S. 


Oddział Z. S. w KORONOWIE, dając inicjatywę 
innym zrzeszeniom, zorganizował w dniu 10,X1 capstrzyk, 
w którym prócz Zw. Strz., wzięły udział inne organizacje, 
W dniu 11 listopada po uroczystej Mszy św. i pochodzie 
przez miasto, zorganizował akademję, na którą złożyły 


zawodach 


Dwie drużyny: Junaków i 
w koszykówkę, rozegranych w Stanisławowie. 


Strzelców po 


się śpiewy, deklamacje, referaty oraz przedstawienie p. 
t. „Szaleńcy“. Na zakończenie odśpiewano ,Rote”. Wie- 
czorem odbyła się zabawa taneczna, 


Dnia 24.XI. b. r. odbyło się zakończenie kursu 
przetworów jarzynowo—owocowych, urządzonego stara- 
niem Komisji P. K, Podokręgu Z. S. w STANISŁAWO- 
WIE dla przodownic przysposobienia zawodowego. Kurs 
ten jest dalszym etapem akcji szkolenia zawodowego 
strzelczyń, przejawiającej się w organizowaniu przez tut. 
Komisję P. K. Z. S. kursów gospodarczych jak np. go- 
towania i gospodarstwa domowego w kwietniu b. r. oraz 
kursów kroju i szycia, trykotarstwa, kilimiarstwa, firan- 
karstwa, zdobnictwa artystycznego i t. p. urządzonych 
w zastosowaniu do potrzeb i warunków lokalnych przy 


Strzelczynie ze Stanisławowa przeszły ostatnio kurs przetworów 


jarzynowo-owocowych. 


poszczególnych oddziałach żeńskich Z, S. W zakres sta- 
rań, jakie podejmuje Komisja P. K., celem przygotowa- 
nia strzelczyń do praktycznych wymogów życia, wchodzi 
również zakładanie konkursowych ogródków warzywnych 
przy oddziałach żeńskich Z. S. uprawianych przez strzel- 
czynie; właśnie kurs przetworów warzywno-owocowycl 
miał na celu umiejętne wykorzystanie, konserwację oraz 
przeroby produktów jarzynowych w myśl wymogów hi- 
gjeny i techniki współczesnej, dla użytku tak domowego 
jak handlowego. Kursistki, delegowane z powiatów Z, S. 
odbywały zajęcia praktyczne i korzystały z wykładów 
pod kierownictwem wykwalifikowanych wykładowców. 
Inicjatorką i organizatorką kursu była Ob. Marja 
Kalińska kierowniczka P. K, stanistawowskiego Podo- 
kręgu Z. S, zaś kierowniczką kursu referentka przysp. 
zawodowego Ob, Jaroszewska. Kurs zakończył się egza- 
minem pisemnym i ustnym, oraz uroczystym wieczorem, 
w czasie którego w obecności licznych gości reprezentan- 
tów władz cywilnych i strzeleckich nastąpiło rozdanie 
świadectw oraz otwarcie pięknej i bardzo urozmaiconej 
wystawy wszelkiego rodzaju przetworów jarzynowych i 
owocowych, dokonanych na kursie, przez  strzelczynie 
przodownice. Dochód, uzyskany ze sprzedaży przetwo- 
rów wchodzących w skład wystawy, przyczynił się w 
znacznej mierze do pokrycia wydatków związanych z u- 
rządzeniem kursu, Produkcje taneczne, jak n. p. grotes- 
kowy taniec kuchenny oraz chóralne popisy strzelczyń, 
złożyły się na uświetnienie tej miłej uroczystości, 


Oddział Z. S. w NIEMCZU urządził w niedzielę, 
dnia 11 listopada, uroczystą akademję, ku uczczeniu rocz- 
micy odzyskania Niepodległości, Na program złożyły sie: 
śpiewy i deklamacje, wykład okolicznościowy ob. Małka, 
oraz przedstawienie amatorskie p. t. „Dziesiąty Pawilon". 
Strzelcy, pod rezyserja prezesa ob, Kozłowskiego, wywią- 
zali się ze swego zadania znakomicie, za co obdarzyła ich 
publiczność rzęsistemi oklaskami. Po uroczystości odbyła 
się na sali zabawa taneczna, 


Oddział Z. S. w PRĄDACH w dniu 11 listopada 
urządził obchód rocznicy, w którym uczestniczyły licz- 
me rzesze miejscowego obywatelstwa. W czasie uroczy- 
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słości odśpiewano hymn narodowy oraz „Pierwszą Bry- 
gadę' poczem okolicznościowe przemówienie wygłosił ob. 
Dobrzeniecki. 


Dzień 1 listopada święciliśmy bardzo uroczyście, 
Strzelcy i strzelezynie oczyścili i ubrali wiankami 
grobowiec $, p. Drajlinga, poległego w 1919 r. w walce 
o POMORZANY, oraz płytę „Nieznanego Żołnierza”. 
Wieczorem zapłonęły na grobowcu i płycie liczne świa- 
tła i pochodnie, Straż honorową trzymali strzelcy. 
Oddział nasz rozwija się obecnie pomyślnie. Strzel- 
cy i strzelczynie odbywają zbiórki we własnej świetlicy, 
gdzie schodzą się codziennie. Wesoło rozbrzmiewają pie- 
$ni, a młodzież ochoczo garnie się do pracy. Członkowie 
oddziału wzięli też udział w uroczystości 11 listopada. 
Cieszyli się chłopcy bardzo, bo poraz pierwszy wystąpili 
w nowych mundurach, które nabyto kosztem własnej pra- 
cy. Najwięcej przysporzyło funduszów Kółko Amatorskie 
Z. S, pod rez. ob. Starosielca ref, W. O, które przezna- 
czyło dochód z szeregu przedstawień na zakupienie mun- 
durów, Dnia 10 listopada, zebrał się oddział pod komendą 
ob. Mądrackiego i ob. Jaremkiewiczówny i przy po- 
chodniach wyruszył ze śpiewem na górę, gdzie przy o" 
gnisku odbyła się symboliczna uroczystość połączona ze 
śpiewami i deklamacjami. Efektownie wyglądał taniec 
„Trojak' odtańczony przez strzelczynie, Nazajutrz od- 
działy wysłuchały Mszy św. i podniosłego kazania, które 
wygłosił ks, kan. Kostulowski. Wieczorem odbyła się aka- 
demja urządzona staraniem Kółka Amat. Z. S, Piękne 


przemówienie wygłosiła ob, kmdt, Jaremkiewiczówna, 
strzelozynie: Ładanowska, Świdnicka, Maciejowska i 
Wierzbowska — deklamacje. Na zakończenie odegrano 
sztukę „Żyj Polsko". Kędzierski. 


Pododdział Z. S, Centrum Wyszkolenia Kawalerii 
w GRUDZIĄDZU powstał w lutym 1932 r, z inicjatywy 
„łk. Podhorskiego i ob. Glińskiego. Kekrutuje się z pra- 
cowników cywilnych, zatrudnionych w Centrum, stan je- 
go wynosi 42 członków ćwiczących, posiadających włas- 
ne umundurowanie. Pracę prowadzą strzelcy we własnej 
świetlicy, bogato wyposażonej. Pięknie przedstawia się 
bibljoteka, licząca kilkaset tomów. Stan ten zwiększa się 
stale, albowiem każdego miesiąca doku- 
pywane są nowe książki, 


f 


Staraniem oddziału Z, S. w PO- 
RYCKU uroczyście obchodzona była 
Rocznica Niepodległości. Poryck przed 
laty 16 był terenem zaciętych walk. Tu 
zginął chorąży Roś, plut. Bolesław Włod- 
wielu innych bojowników o 
wolność, a pod niedalekim Torczynem 
swe młode życie położył ich wódz płk. 
Eis-Kula. By pamięć tych wielkich chwil 
i bohaterów u potomnych nie zaginęła, 
Zarząd Z. S. na wniosek ks. Staniszew- 
skiego, uchwałą jednogłośną postanowił 
to uwiecznić ułundowaniem pamiątkowej 
tablicy granitowej, która została wmuro- 


kowski i 


wana na frontowej ścianie dzwonnicy 
kościelnej, odsłonięcie której połączono 
ze Świętem Niepodległości, W  wigilję 


Roeznicy Niepodległości w godzinach rannych od- 
było się żałobne nabożeństwo za poległych w Porycku 
i okolicy. Nabożeństwo celebrował ks. Dziekan Staniszew- 
ski, a przy symbolicznej trumnie trzymali warte honoro. 
wą strzelcy, Wieczorem ulicami miasteczka przeszedł 
capstrzyk oddz, Z, S. z orkiestrą i pochodniami, W nie- 
dzielę, na nabożeństwie byli obecni przedstawiciele 
„władz, organizacje ze sztandarami, delegaci powiatowego 
oddziału Z. S, w osobach ob, Szurowskiego i Szelongo- 
wicza oraz tłumy wiernych, Po nabożeństwie oddziały Z. 
S. (męskie i żeńskie) oraz inne organizacje p. w. i spo- 
łeczne wyruszyły do miejsca, gdzie nastąpiło odsłonięcie 
pamiątkowej tablicy, Na mównicę wchodzi referent 
wychow. ob. dr. Zieliński, W krótkich, słowach wyjaśnia 
cel i myśli Z, S. w ufundowaniu tablicy. Gdy mówca wy- 
głosił ostatnie słowa ,Poleglym cześć” — orkiestra ode- 
grała hymn narodowy, a Prezes Zarządu Z, S, w Porycku 
sob. Pomianowski dokonał odsłonięcia tablicy. Przemó- 
wienia i defilada zakończyły uroczystość, 


Strzelcy z pododdziału CZERWISZCZE nareszcie 
doczekali się własnej świetlicy. Dnia 4.XI po nabożeństwie 
odbyło się jej uroczyste poświęcenie w obecności p. sta- 
rosty pow. oraz kmdta pow. Z, S., który odebrał raport 
oddziału i defiladę, Na 11 listopada oddział wystąpił 
uroczyście, W przeddzień, oddział urządził capstrzyk do 
pomnika poległych o Niepodległość, zaś 11.XI po nabo- 
żeństwie odbył się uroczysty pochód do pomnika, przy 
którym okolicznościowe pnzemówienie wygłosili księża: 
katolicki i prawosławny, oraz kmdt oddziału, Następnie 
odbyła się defilada, po której w świetlicy oddziału odbyła 
się akademia, 


Na terenie II Okręgu praca kobiet zaczyna prze- 
jawiać coraz żywszą działalność, Powiat Tomaszów ry- 
walizuje w pracy z Lublinem, Charakterystyczne dla 
pow. Tomaszowskiego są liczne zespoły P, K. W mie- 
ście Tomaszowie istnieje dobrze zorganizowana i wyćwi: 
czona drużyna ratownicza P. C. K, przy oddziale żeń- 
skim Z, S. Dnia 15 i 16.X odbyły się w TOMASZOWIE 
ćwiczenia O. P. L. biernej. W ćwiczeniach tych wzięła 


Aa 


Oddział Z. S. Druja składa przyrzeczenie, 
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udział i dobrze wywiązała się ze swego za- 
dania drużyna żeńska Z. S. Komendantką 
drużyny była ob. Nosskowa ref, pow. P, K,, 
a w skład drużyny wchodziło 9 strzelczyń, 
strzelcy zaś byli przydzieleni jako łącznicy 
do drużyny. Oddział żeński Z, S. w Tomaszo- 
wie posiada świetny zespół pilnie trenują- 
cych strzelczyń, który na zawodach lekko- 
atletycznych w Lublinie zdobył mistrzostwo 
okręgu w lekkoatletyce. 


W niedzielę dnia 21.X. odbyła się od- 
prawa prezesów, komendantów i referentów 
wychow. obyw. w HRUBIESZOWIE. Odpra- 
wa miała na celu danie wytycznych wycho- 
wania i wyszkolenia na bieżący rok szkolny. 
Z Lublina na odprawę przybył zastępca 
Kmdta Okręgu kpt. Pittner, który w dwugo- 
dzinnym referacie omówił szczegółowo we- 
ryfikacje i klasyfikację oddziałów Z, S, Wy- 
chowanie obywatelskie zreferowal ob. Toporowski, zaś 
wyszkolenie i stan oddziałów podał kmdt Orlik. 


Oddział Z. S. Wilkowice wystawił w dn. 
11.XI warte honorową przy tablicy pole- 
glych w walkach o Niepodległość. 


Oddział żeński Z. S. w PIOTRKOWIE w poro- 
zumieniu z oddziałem męskim, urządził w dn. 16.IX uro- 
czyste rozpoczęcie nowego roku pracy strzeleckiej, a u- 
roczystość tę połączył z obiorem patronki oddziału żeń- 
skiego. Po Mszy św, w czasie której przygrywała orkie- 
stra wojskowa, wygłosił piękne kazanie kapelan wojsko- 
wy, Po nabożeństwie tak strzelczynie jak i strzelcy udali 
się na grób Nieznanego Żołnierza, gdzie złożono wieniec, 
a następnie oddziały przemaszerowały do świetlicy strze- 


W świetlicy oddziału Rudawka nietylko strzelcy, ale i miejscowa 
ludność spędzają pożytecznie czas, wolny od pracy. 


leckiej. Tu po odśpiewaniu hymnu narodowego, nastą- 
piło odsłonięcie portretu Emilji Plater, poczem jedna ze 
strzelczyń wygłosiła wiensz A. Mickiewicza p. t. „Śmierć 
Pulkownika" Portret Fm. Plater bardzo ładnie namalo- 
wała jedna ze strzelczyń, Prezeska oddz, ob. Pietruszko- 
wa w krótkich, lecz pięknych i serdecznych słowach zob- 
razowała zasługi dzielnych matek, które wychowały sy- 
nów bohaterów (Sobieska i Piłsudska) — kobiet — bo- 
jowniczek w walkach o wolność i niepodległość, wymie- 
niając jako jedną z pierwszych Em. Plater. Wieczorem, 
© godz, 6 zapalono ognisko strzeleckie, urozmaicone śpie- 
wami, inscenizacjami i deklamacjami wykonywanemi 
przez strzelczynie. Koło ogniska zgromadziło się bardzo 
wiele publiczności, 


Staraniem Zarządu i Kmdy Pow. Z. S. w GDYNI, 
odbyły się w dniach od 9 do 16 września zawody strze- 
leckie i sportowe, w których wzięły udział wszystkie 
oddziały Z. S. powiatu Gdynia. Zawody rozpoczęte na 
strzelnicy Bractwa Kurkowego w Witominie zakończone 
zostały na Stadjonie Miejskim w Gdyni, uroczystem roz- 
daniem nagród przez vice-komisarza rządu inż, Szaniaw- 
skiego i dyr. inż. Michalskiego, prezesa pow. Z. S. w 
obecności kmdta obwodowego kpt. Kubicy, kmdta pow. 
Z. S. por Nowickiego i zarządu pow, Z. S, Pierwszą na- 
środę zespołową w strzelaniu za 948 punktów na 1200 
1iożliwych otrzymał oddział Z. S. Chylonja. Nagrodę 
slunowi piękny duży puhar z dedykacją — dar Komisa- 
rza Rządu w Gdyni Mgr. Sokoła. Poza tem indy 
widualnie nagrodzeni zostali cennemi nagrodami, żeto- 
nami i dyplomami następujący zawodnicy: W zawodach 
strzeleckich: Strzelcy młodsi: I. J. Bereja, IL. A, Jabłoń- 
ski, II. E. Sowiński. Strzelcy starsi: I, Włodarczyk, II. 
Ochocimski, lI. S, Sikora. Instruktorzy: por. Nowicki- 
Osuch, komp. Zieleń, Sympatycy: J. Rekita. Strzelczy- 
nie: I. J, Buczyńska, II, J. Kunklówna, UL G. Rzepówna. 
W zawodach lekkoatletycznych: Strzelcy: za bieg 100 
mtr. ob. Krysiak, M. Kwias J. i Prokop A. za bieg 800 
mtr, ob. Kramek W., Krawczyk M. i Fajtek L, Za bieg 
5000 mtr. ob, Kramek W., Krawczyk M. i Sokołowski E. 
Za marsz 10.000 mtr. ob, Kowalski. Za rzut oszczepem — 
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„ob, Swaczyński H., Kempka J. i Mitrut Z. Za rzut gra- 
ratem — ob. Sobierajski St., Skwarczyński H. i Bachor 
B. Pchnięcie kulą — ob. Gracki E, Domański T. i Mit- 
rut Z. Rzut dyskiem — ob. Krawczyk M., Prokop A. 
1 Prorek R. Skok wzwyż — Kukulewski M., Skwarczyń- 
ski H. i Szkaplewicz Wł, Skok wdal — ob. Kwias J., 
Szkaplewicz Wł. i Rych L.  Strzelczynie:: za bieg 60 
mtr. — ob. Groszewska Kl, Rzepówna G. i Gołębiówna 
M. Pchnięcie kuią — ob. Kunklówna J., Królówna R. i 
Rzepówna G. Skok wdal — Groszewska KL, Rzepówna 
G. i Goscinianówna L. Zaznaczyć należy, że, poza wy- 
nikami nagrodzonemi, przeciętne wyniki wszystkich za- 
wodników były naogół dobre, co chlubnie świadczy o 
tężyźnie i sprawności fizycznej członków Z. S. w po- 
wiecie Gdynia, Podczas zawodów i w czasie rozdania 
nagród przyśrywała orkiestra Z. S, kończąc 
odegraniem marsza Pierwszej Brygady. 


imprezy 


W dniach 13 i 14.3 odbyła się w TCZEWIE pierw- 
sza konf. wych. obyw. Konferencję otworzył v.-prezes 
ob. insp. Kubiak, poczem przemawiał p. starosta Pluch- 
niewski. Następnie zostały wygłoszone referaty: ob. Gór- 
ski „Istota wychowania obywatelskiego w szeregach 
Z. S.*, ob. Sikorski „Przysposobienie Rolne". Ob, Ja- 
skólski przeprowadził z zespołem strzeleckim praktycz 
ne zajęcia świetlicowe, a kapelmistrz ob. Kitowski wy- 
konał szereg utworów na orkiestrę, W drugim dniu ob. 
Nowak wygłosił referat „Znaczenie świetlicy w życiu 
etrzelca”, ob. Kühn „Kurs kandydacki i jego program”, 
ob. Kitowski omówił zagadnienia związane z organizacją 
zespołów muzycznych na terenie oddziałów Z. S. Na 
zakończenie ob. kpt. Modzelewski wygłosił referat, 
omawiający współpracę komendanta oddziału z referen- 
tem. Szereg tych wartościowych referatów przyczyniło 
się do wyjaśnienia wielu zagadnień. 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(Od dnia 2.XII 


Niedziela, dnia 2.XII, 12.15 Poranek Muzyczny z 
Filharmonji Warszawskiej, 14.00 Płyty. 15.00 Pogadanka 
rolnicza. 15.15 Wojskowe piosenki. 15.25 Przegląd ryn- 
ków produktów rolnych. 15.45 Co myśli leśnik o trady- 
cyjnej „Choince*, 16.20 Pieśni. 17.00 Muzyka do tańca. 
18.30 Płyty. 18.45 „Starzy i młodzi po roku 1863". 
19.00 Słuchowisko. 20.00 Muzyka lekka i popularna. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 „Na wesołej lwowskiej 
fali", 21.30 Wiadomości sportowe, 

Poniedziałek, dn. 31XII, 12.10 Koncert. 18.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”, 18,15 Muzyka lekka. 19.25 
Chwilka społeczna. 19,30 „Sąsiedzi polskich kolonistów 
w Peru”, 19,50 Wiadomości sportowe, 20.00 Rewja or- 
kiestry: 20.55 „Jak pracujemy w Polsce, 21.00 Koncert. 
21.45 Odczyt p. t. „Jak wywołano wielką wojnę”, 


Wtorek, dn. 4.XII. 12.10 Koncert, 15.45 Muzyka 
lekka. 17.00 Koncert kameralny. 18.00 „Wiadomości rol- 
nicze", 18.15 Koncert, 19,30 Muzyka góralska, 19,50 Wia- 
domości sportowe. 20.15 „Czart i Kasia" Opera komiczna, 


Środa, dn. 5.XII, 12.10 Koncert. 15.45 Fragment 
teatralny. 16.00 „Tańce różnych narodów", 17.50 Porad- 
nik sportowy. 18.00 „Skrzynka rolnicza”, 19,00 Koncert 
chóru Orawskiego, 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Wie- 
czór Mickiewiczowski, 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 Koncert Chopinowski. 


. do dnia 8.X11). 


Czwartek, dn. 6.XII. 12.30 Poranek szkolny z Fil- 
harmonji Warszawskiej. 15.45 Muzyka lekka. 17.00 Słu- 
chowisko. 18.00 „O organizacji zbytu produktów rolnych". 
18,45 „Co czytać” — (nowości beletrystyczne). 19,00 Kon- 
cert kameralny. 19.50 Wiadomości sportowe, 20.00 „Jak 
spędzić $wieto?", 20,05 Muzyka lekka. 20.55 „Jak pra- 
cujemy w Polsce". 21.00 Koncert muzyki fińskiej z okazji 
święta Narodowego Finlandji, 22.00 Koncert reklamowy. 

Piątek, dn. 7.XII. 12.10 Koncert. 12.45 „Gwiazdka 
dla domowników". 15.55 Muzyka lekka, 18.00 Kącik dla 

"młodzieży wiejskiej, 18.15 Koncert solistów, 18.45 ,Mau- 
rycy Mochnacki" (w setną rocznicę zgonu). 19.00 Muzyka 
lekka, 19.50 Wiadomości sportowe. 20.15 Koncert. 

Sobota, dn. 8.XII, 12.15 Poranek muzyczny, 14.00 
Stare walce i popularne piosenki (płyty). 15.00 „Co się 
jeszcze da zaoszczędzić w gospodarstwie", 15.15 Melodje 
i tańce huculskie (płyty). 15.45 „Nowe rasy i odmiany u 
ludzi, zwierząt i roslin”. 16.00 Najnowsze nagranie pły- 
towe. 16.30 „Wesoła audycja dla dzieci”, 17.00 Muzyka 
do tańca. 17.50 „Upominki artystyczne" (Odczyt z cyklu 
„Dom i rodzina"). 18.00 Feljeton wiejski”. 18.45 „Wśród 
uwięzionych bakteryj" — reportaż. 19.30 Koncert zespołu 
Revellers'ów, 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Koncert 
popularny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce”. 22.00 Kon- 
cert reklamowy. 22.40 Muzyka taneczna, 23.05 „Loża 
Szyderców”. 
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WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półroczni 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 


e 8 rl. — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie 1 zl. 50 gr 


50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str, — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty: 


za tekstem — zł. 0.80; komunikaty, opisy, fantazyjne, tab 


elaryczne i tekstowe o 50% drożej. Układ kolumny ogłosze- 


niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m. Od tych cen żadnyck zniżek nie udzielamy. 


Ogłoszenia płatne są zgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Druk. „KADRA”, Warszawa, 


Długa 50. Tel. 11.86.30. 


ji WEN 


DZA gane” 


ZADANIE NR. 88 — SAME BLEDY. 


Błędów w obrazku jest coniemiara. Wyszu- 
kajcie je i wykaz ten prześlijcie do Działu Roz- 
rywek. 


ZADANIE NR. 89 — ILE JEST NAS 
W SWIETLICY. 


W świetlicy strzeleckiej zebrała sie pewne- 
go wieczoru gromadka strzelczyń i strzelców. 
Jeden ze strzelców powiedział: 

— „Mam tu 4 razy więcej kolegów, niż ko- 
lezanek”. 

A na to jedna z obywatelek: 

— „Mam tu 5 razy więcej kolegów niż kole- 
zanek!" 

Ilu było w świetlicy obywateli, a ile oby- 
watelek? 

Termin rozwiązań 18 grudnia, nagrody: za 
zadanie 81 — portłel lub torebka skórzana w 
zależności czy wygra ją strzelczyni czy strzelec, 
za zadanie nr, 82 — wieczne pióro. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 80. 


Zadanie polegało na przestawieniu żołnierzy Nr. 1, 


2, 3, 4, 5 na miejsce XV, XIV, XIII, XIL, XI a żołnierzy _ 


Nr. 6, 7, 8, 9, 10 na miejsca I, II, III, IV, V, w ten spo- 
sób, aby ilość posunięć była najmniejsza. Zadanie to da 
się rozwiązać w 43 posunięciach. Zasadą przy rozwiązy- 
waniu jest to, aby grupy n-rów 1, 2, 3, 4, 5 oraz 6, 7, 
8, 9, 10 nie rozdzielać na dużą ilość części, t. zn. aby 
nprz.: nr. 1, 2, 3, lub 7, 8, 9 przesuwać kolejno, jeden za 
drugim, oraz starać się ustawiać je odrazu w porządku 
wskazanym w zadaniu, Rozwiązanie więc będzie wyglądać 
w nasiępujący sposób: 

Przesuwamy 9 na miejsce VIII, 10 — X 4 — XI, 
5 — IX, 9 — VI, 5 — VIII, 8 — V, 7 — IV, 6 — VII, 


'NICZYCH na rok 1935, rocznik dwudziesty siódmy, pod - 


5 — XV, 4 — XIV, 6 — VIII, 7 — XI, 3 — XIII, 2 — Xil, 
1 — IX, 6 — I, 1 — VIII 8 — 8H, 2 — V,? — HI, 
10 — VII, 1 — X, 10 — VIII, 2 —X1,7—V, 8—VIH, 
7 — 1, 8 — Ill, 9 — 1X, 10 — VI, 9 — V, 3 — VIII, — 
4 — IV, 5 — VIL 2 — IX, 1 — XV, 2 — XIV, 3 — XIII, — 
5 — XI, 4 — XH, 9:— IV, 10 — V. y 
Zadanie to, cokolwiek trudniejsze, od zazwyczaj E 
podawanych, daliśmy celowo, pragnąc zorjentowaé się, ile — 
słuszności jest w twierdzeniu niektórych Miłośników 
Działu Rozrywek, twierdzących, iż zadania są zbyt łatwe. z 
Okazało się, iż nie wszyscy są przygotowani do zadań - 
trudniejszych, rozwiązań bowiem otrzymaliśmy tylko 58. $ 
Nagrodę — książeczkę oszczędnościową z wkładką 2 
10 zł. wylosował ob, Suprit (?) z Gniewa. Prosimy Oby- 
watela o łaskawe powiadomienie, czy dobrze odezytali$my — 
Wasze nazwisko, inaczej bowiem nie będziemy mogli wy- 
słać nagrody. - 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 81. 
Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. : 


Wszystkie rozwiązania prawidłowe, nadesłało je 
117 Obywateli. Gre krajoznawczą „Poznaj swój kraj” wy- 
losowala ob. Kaniewska, Warszawa. 


J CZYTA 


Tihamer Toth — ŻYCIE PIĘKNE I CZYSTE. — 
— Wydawnictwo księgarni Św. Wojciecha, Poznań. E 

Autor, opracowując niniejsze dzielko, miał na celu 
napisane jakoby wade mecum etycznego postępowania E 
dla dorastającej młodzieży. Mówi o wszelkich przeja- 
wach etyki życiowej młodego chłopca, daje doskonałe - 
rady i wskazówki, znajdujące zastosowanie w okolicz- 
nościach, w których bardzo często nie możemy znaleźć 
dalszej drogi. Zapoznanie się z tą książką da możność 3 
wielu ludziom uniknięcia częstokroć przykrych konsek- | 
wencyj błędów. Ze względu na praktyczność i etyczne | 
zastosowanie, poleca się dzieło bacznej uwadze referen- | 
tów wychowania obywatelskiego oddziałów  orlęcych, — 
gdyż niejedna myśl może być z powodzeniem wykorzy- 
stana w pracy moralnego wychowania młodego pokole- 
nia Z. S. E 


KALENDARZ GOSPODARSKI KÓŁEK  ROL- s 


redakcją inż, Wacława Tarkowskiego, nakładem „Książ- 
nicy dla rolników” Centralnego Towarzystwa Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych w Warszawie, siron 345, cena 
zl. 1 gr. 50. 

Już od dwóch lat Kalendarz Gospodarski ukazuje 
się, jako podręczny informator techniczno - rolniczy i za- - 
miast treści artykułowej, czytankowej, przynosi bogaty 
zbiór informacyj i wskazówek ze wszystkich działów go- 
spodarstwa wiejskiego. Wnikając w bogatą treść Kalen- 
darza, odczuwamy łatwo myśl redakcji — ma to być. 
książka, w której rolnik, śledzący postęp w swym zawo- 
dzie, znajdzie zebrane przedewszystkiem te wiadomości 


i informacje, które stale z roku na rok ulegają zmianom. 
Wymienić tu można dla przykładu — nowe odmiany ro- 
slin- nowe zarządzenia władz, zmienione adresy i t, d. 
Pozatem Kalendarz ma za zadanie informowanie rolni- 
ków o tych nowych spostrzeżeniach, doświadczeniach, 
które z punktu widzenia praktyki rolniczej mają duże 
znaczenie. Tych wszystkich wiadomości i informacyj, u- 
łatwiających prowadzenie gospodarstwa, rolnik nieraz 
mozolnie szukać musi w prasie, lub książce, i nie zawsze 
je znajduje, choćby dla tego, że w prasie giną one między 
wieloma innemi, a książki wydaje się rzadko i mało, 

Kalendarz gospodarski w swym układzie, ma wła- 
śnie przynosić te wszystkie nowe, zmieniające się infor- 
macje. Słusznie jest on całkowicie poświęcony sprawom 
techniczno - rolniczym, gdyż bez umiejętności technicz- 
nych i rozumnej organizacji gospodarstwa, nie można 
dziś myśleć o pokonaniu trudności finansowych, wywoła- 
nych przeżywanym kryzysem. 

Organizacja rolnicza, wydając tego rodzaju Kalen- 
darz, przychodzi rolnictwu z rzetelną pomocą. Bardzo 
przystępna cena Kalendarza czyni go dostępnym niemal 
dla każdego. 

Mjr. Aleksander Salwik: „W ZWYCIĘSKIM PO- 
CHODZIE" — Radom 1934. 

Książka majora Salwika, uczestnika walk o Niepod- 
ległość, jest właściwie pamiętnikiem III Bataljonu 25 


p. p. rzuconego z pod Miechowa na wschodnią granicę 
Polski, a dowodzonego przez mjr. Bogaczewicza (obecnie 
ppułkownika). Autor opisuje w niej swoje wrażenia, od- 
niesione podczas Kampanji Kijowskiej i odwrotu mad 
Bug oraz wspaniałe ataki po przełamaniu frontu nie- 
przyjacielskiego przez nasze wojska pod Warszawą, aż 
do Olewska, ostatniego miejsca, dokąd dostał się bataljon 
podczas ostatniej zawieruchy. Tam też zastał go rozejm, 
Wspaniałe opisy walk, potyczek i ataków na bagnety, a 
szczególnie pierwszy chrzest ogniowy młodych żołnierzy, 
czyta się jednym tchem, jak najwspanialsze opisy bitew 
z powieści Sienkiewicza, 


F. A. Ossendowski — DZIEJE BURZLIWEGO 
OKRESU, — Wydawnictwo Polskie (R. Wegner) w Po- 
znaniu. 


Tłem akcji są wydarzenia w okresie wojny rosyj- 
sko - japońskiej i rewolucji w roku 1905. Okres ten 
spędził autor na Syberji, na „dalekim wschodzie”, jako 
inżynier w wojskowej służbie pomocniczej. Zamieszki 
powojenne wyniosły go na jedno z odpowiedzialnych sta- 
nowisk społecznych, co było wystarczającym powodem, 
aby po stłumieniu rewolucji skazać go na więzienie, 
Do najciekawszych rozdziałów książki, należą te, które 
odmalowują stosunki panujące na katordze. 


Jak Franek Rzepka odebrał 20 groszy z automatu 


(Pierwsza część tragicznej historji w 12 obrazach) 


EUNORE SOBIE CZEKO 
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